
Z Królestwa Polskiego.
Witte a Polacy

W .Słowie Dolskiem' p. Libicki zdaje 
w długim artykule sprawę z rozmowy 
swej z Wittem. Witte (aby streścić dłu­
gie wywody) wzywa Polaków do cierpli­
wości. Durna może Polakom dać szereg 
praw, ale Witte < świadczył, że w obe 
cnych warunkach ani mowy nie może być 
o autonomii. (Wrte pośrednio wskazywał 
na intrygi pruskie!).

Znamienny ustęp z wymówień Witte- 
go przytaczamy poniżej:

.Zrobię wam Polakom jeden zarzut — 
rzekł wreszcie hr. Witte - oto, że zby­
tnio dowierzacie różnym rosyjskim związ­
kom i zjazdom, a za mało macie ufno­
ści do rządu, naturalnie mam na myśli 
rząd centralny. I wierz mi pan, że związ­
ki rosyjskie pieką własną pieczeń przy 
waszym ogniu. One wiedzą, że Polacy 
to naród wrażliwy (wpieczafLtien) i pod­

dający się daleko łatwiej wpływom po­
stronnym, niż rosyjski. I w samej rze­
czy. widzi pan, u nas wybuchają gdzieś 
w Charkowie, Połtawie lub Odessie za­
burzenia i w kilka dni śladu z nich nie­
ma Nawet tak roztrabiona przez socya- 
listów rewohicya wojskowa w Kronszta­
dzie nie przetrwała i kilku dni, a u was 
cały okrągły rok strejki i strejki lub za­
burzenia uliczne. Przekona się pan je­
dnak, że niech tylko owe związki dobi- 
ją się tego, czego chcą, a napewno po­
rzucą was. A i zjazdy! Pan tak samo, 
jak i ja śledzisz przecieg rozpraw zjazdu 
moskiewskiego, więc nie możesz nie wi­
dzieć, że w ostatnich dniach (zjazd trwał 
jeszcze wtedy) przybiera on wprost ope­
retkowy charakter. Cóż wam takie zjaz­
dy dać mogą?' a
Prasa warszawska o enuncyacyi p. Da­

szyńskiego.
.List otwarty' Daszyńskiego do .Komitetu 

Centralnego P. P. S.‘ wywołał podobno w 

kolach partyi w Królestwie konsternaeyę. 
Cała prasa warszawska (która jeszcze nie 
została zawieszona t. j. p asa umiarkowana) 
omawia list Daszyńskiego w artykułach. Cy­
tujemy znamienny ustęp artykułu w ,Kury- 
erze Warsz.' .List' posła Daszyńskiego a- 
dresowany jest do Polskiej Partyi Socyali- 
stycznej, ale mierzy dalej. Usiłuje on rato­
wać zachwianą sytuacyę stronnictwa, które, 
przebrawszy miarę w nieoględności, utraciło 
dwie rzeczy cenne: ten punkt oparcia, który 
mu dawali równie nieoględui .sympatycy' 
z różnych sfer pozapartyjnych, i te widoki 
werbunkowe nowych zwolenników, które 0- 
pierano na polskiej etykiecie partyi. Miała 
ona pretensye do naczelnego stanowiska wśród 
pokrewnych grup politycznych, a tem samem 
musiala poniekąd brać odpowiedzialność za 
całokształt akcyi i jej następstw. Tymczasem 
w rujnującej kraj metodzie strejkowej stanęła 
na równym poziomie z partyami socyalizmu 
międzynarodowego i jego wyłącznie klasową 
walką, jednocześnie zaś pozory narodowej od-

Z WIĘZIENIA.
(Z rosyjskiego).

—o—

Szalona radość porwała Włodzimierza, 
gdy głucha jeszcze, nie wyraźna wieść o 
amnestyi przedostała się przez kraty wię­
zienne.

— Boże, Boże! Czy to prawda? — 
zapytywał się po raz setny.

Nie mógł myśleć o niczem ze wzru­
szenia radosnego. Przed oczami stawały 
mu postacie matki staruszki i gorąco u- 
kochanej siostry. Wiedział, że i one ko­
chały go bardzo i niepokoiły się o stan 
wątłego jego zdrowia, i świadomość ta 
j>szcze potęgowała w nim i rozrzewnie­
nie i uczucie bliskiego szczęścia, bliskiej 
swobody.i

W t ikiem radosnem upojeniu, oczeki­
wał przez cały dzień następnego poranku. 
Jutro otworzą się wro‘a więzienne i on 
zobaczy świat, zobaczy ukochany, odro­
dzony kraj ojczysty. Miał chęć skakać, 
śpiewać, jak mały chłopiec. Ale zaledwie 
zanucił głośniej:

,Co dobre wiecznie będzie trwać...' 
gdy za drzwiami rozległo się gniewne 
wołanie dozorcy. Ale to na chwilę tylko 
zmąciło radość Włodzimierza. Nie mógł 
usiedzieć na miejscu. Chodził szybkim

krokiem po celi, wpadając co i raz na 
ściany i powtarzał:

— Wolność... swoboda... Boże!
Coś ogromnego śmiało mu się w du­

szy.
Aby wieczór prędzej przeszedł, położył 

się snąć wcześnie. Lecz zasnąć nie mógł. 
Myślal co się teraz dzieje w domu, na 
ulicach... Gdy wreszcie zasnął, zobaczył 
we śnie obraz z lat dziecinnych: Na 
dworze słota, zimno, deszcz leje; jesienny 
wicher wyje. A w domu rodzinnym tak 
zacisznie, tak ciepło!... Matka w okula­
rach szyje coś. Obok na krzesełku mru­
czy zwinięty w kłębek biały kotek... Sio­
stra jego, Ola, czyta głośno... Stary zegar 
odzywa się cicho: tik, tak... Nagle obraz 
się zmienia: Matka wpatruje się bacznie 
w syna, która z niedowierzaniem głasz- 
cząc go po głowie, mówi: .Nie, to nie 
Władzio... twarz żółta, chuda... włosy 
inne... Boże, on siny!' i płacze rzewnemi 
łzami, schylona nad synem....

Włodzimierz budzi się i czuje, że łzy 
płyną mu po twarzy. Zamyka znów oczy 
i jak małe dziecko, skarży się: .mamo... 
m imo!'

Minął poranek, przyszło południe, a 
drzwi celi więziennej nie otwierały się. 
Za każdym od,losem kroków, Włodzi­
mierz słuchał ze drżeniem, czy nie idą 
po niego.

Gdy przyniesiono mu obiad, zamarła 
w nim nadzieja, zapytał jednak dozorcy;

— Cóż? kiedy?
Dozorca nie od razu zrozumiał, o co 

idzie.
— Nie wiem — odparł wreszcie nie­

chętnie, odwrócił się i wyszedł, nie chcąc 
widocznie przedłużać rozmowy.

Włodzimierz nie tknął obiadu. Nadzie­
ja zga«la, radość zamarła. To, co wczo­
raj uważał za bliskie i pewne, teraz wy­
dało mu się niemożliwem.

Spojrzał w okno. Zobaczył tyko ka­
wał k nieba i wierzchołki kominów fa­
brycznych. Przypomniały mu one tych) 
dla których pracował oddawna i stracił 
już rok życia, rok młodości w ciemnem, 
dusznem więzieniu.

Gdy zapad! wieczór i napełnił celę sza­
rym mrokiem, już nie smutek, lecz roz­
pacz ogarnęła Włodzimierza. Teraz dzi­
wił się, jak mógł wczoraj zawierzyć tak 
łatwo. Nie chcialo mu się arii ruszać, ani 
myśleć. Leżał na tapczanie, wsłuchany w 
ciszę przygnębiającą.'

Na korytarzu rozlegały się czyjeś, ró­
wne, miarowe kroki. Już od roku słyszy 
te kroki drewniane i tak do nich przy­
wykł, że przestał zwracać na nie uwagę, 
ale teraz wsłuchiwał się w nie jak wte­
dy, w pierwszą noc.

I nie mógł pojąć, że siedzi tu już rok 
przeszło i może przesiedzieć jeszcze dru- 
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rębności zatraciła, przez podporządkowanie 
się komendzie komitetów rosyjskich.

Faktem jest, nie ulegającym wątpliwości, 
iż nasi socyaliści gruntownie skompromito­
wali swoją sprawę w opinii narodu, na któ­
rej jednakże, bądź co bądź, zależeć im musi. 
I dlatego to poseł Daszyński „nie mógł dłu­
żej milczeć4.

Czy jednak nie milczał już za długo ? 
Zdaje nam się, że tak. Nie sztuka dziś za­
rzekać się strejków, gdy „murzyn zrobił 
swoje i może już odejść". Nie sztuka nawet 
trącać w strunę nacyonalistyczną po niewcza- 
sie. Trzeba było swój glos wpływowy rzucić 
na szalę, nim jeszcze „drodzy towarzysze" 
zdążyli wyrządzić krajowi szkody, nad któ- 
remi poseł Daszyński dziś ubolewa".

Dlaczego p. Kanarek zamknął cukiernię?
Z Warszawy piszą:
Fakt drobny na pozór a przecież ilustru­

jący dosadnie nasze stosunki uliczne.
Oto w dzielnicy żydowskiej, na Nalewkach, 

istnieje od dość dawna renomowana cukier­
nia p. Kanarka, ciesząca się liczną klientelą 
wśród zamożniejszych żydów. Jednakże od 
czasu „rewolucyi" pomiędzy odbiorcami p. 
Kanarka znaleźli się także członkowie socya- 
listycznego „Bundu", którzy nietylko dużo 
jedli słodyczy, ale zarazem, nie mieli zwycza­
ju płacić. Pan Kanarek rad nie rad znosił 
długo nieproszonych gości, nie tyle dlatego, 
by dzielił opinię stronnictwa, ile dlatego, bo 
się ich bał. Mówią o nich brzydkie rzeczy, 
że się mszczą za byle co, że każdy z nich 
nosi przy sobie rewolwer albo inny bardzo 
paskudny instrument. Więc co robić? Kre­
dytował im Kanarek, choć bez nadziei, żeby 
mu się to kiedy wrócić mogło. Ośmieleni 
tem bundyści rośli w zuchwałość, a zarazem 
i w liczbę. Najpierw bywało ich kilku, po­
tem kilkunastu, nakoniec kilkudziesięciu. Wła­
ściciel czuł się coraz bardziej zaniepokojony 
i niezadowolony.

Ale był cierpliwy. Aż nareszcie przed kilku 
dniami przebrała się i jego cierpliwość... — 
Około pięćdziesięciu bundystów przyszło do 
zakładu i zażądało po filiżance czekolady. — 
Steroryzowany gospodarz kazał im podać, ale 
bez kremu. W zimie nabiał drogi...

— Co to jest? Bez kremu? — zawołali 
oburzeni goście. — Zawsze buł krem!

Tego było za wiele Kanarkowi. Przezwy­
ciężywszy strach, zwymyślał spiskowców i 
oświadczył, że darmo może dać najwyżej 
samej czekolady, ale kremu -— ani myśli... 
i wyprosił ich za dzwi.

Bundyści, nie bez odgrażań się, wyszli 
precz, klnąc zakład podłego „burżuja", nie 
zdolnego celów partyi zrozumieć i należycie 
ocenić. Wówczas p. Kanarek, nie chcąc się 
nadal na coś podobnego narażać, a przytem 
jeszcze dokładać do tego, postanowił interes 
zamknąć i odczekać spokojnych czasów.

Tym sposobem przestała istnieć najbar­
dziej renomowana cukiernia żydowska na Na­
lewkach.

Z caratu.
Jak się jedzie z Syberyl

W gazecie „Mołwa", na zasadzie rela- 
cyi osób wiarogodnych, podano kilka 
charakterystycznych obrazków z powro­
tu wojsk syberyjskich. Oto np. historya 
podróży wojk w d. 17-ym i 18-ym gru­
dnia na dystansie Ufa i Samara:

„Do Ufy przybył pociąg wojskowy z 
Syberyi z czterema oddziałami wojsk. 
Pociąg przybył o 4—5 godzin wcześniej, 
niż pocztowy, co zdarza się nieustannie, 
gdyż wracający z wojny żołnierze doma­
gają się jazdy szalonej. Wojsko zarząda- 
ło od zawiadowcy stacyi Ufy przepu­
szczenia ich' pociągu poza rozkładem. 
Zawiadowcy udało się przed’użyć układy 
aż do przyjścia pociągu pocztowego po­
mimo gróźb żołnierzy, że zburzą stacyę. 
Działo się to w obecności oficerów, któ­
rzy nic poradzić nie mogli.

Ostatecznie zawiadowcę pobito, ale po­
ciąg pocztowy wyszedł pierwszy według 
rozkładu. Żołnierze umieścili „swojego*  
maszynistę na parowozie i popędzili w 
pogoń całą silą pary. Na jedną ze sta­
cyi wpadły obydwa pociągi prawie je- 

wcześnie, skutkiem czego omal nie do­
szło do katastrofy. Na stacyi nie obyło 
się bez rozprawy krwawej, przyczem je- 
den żołnierz został zabity polanem drze-

wa. Na następnej stacyi pociąg wojsko­
wy został znów z tyłu za pocztowym, 
co podrażniło nanowo ambicyę żołnierzy, 
bawiących s!ę w najformalniejsze wyści­
gi. Telegrafują tedy wzdłuż linii (linia 
obsadzona była przez telegrafistów woj­
skowych): „Zatrzymać pociąg pocztowy; 
daliśmy w łeb zawiadowcy za przepusz­
czenie go przodem".

Otrzymano odpowiedź: „A myśmy dali 
swojemu zawiadowcy trzy razy w łeb 
i jedziemy dalej". Przywołana ochrona 
wojskowa, ze względu na małą swoją 
liczebność, nie mogła wiele pomódz i do­
piero w Samaórze „zaproszono*  koza­
ków..."

Obrazek ten zgadza się dosyć z opo­
wiadaniami osób, które świeżo przybyły 
do Warszawy z Dalekiego Wschodu. 
Stwierdzają one pomiędzy innemi, że 
niejednokrotnie muszą być zdobywane 
pociągi, i że na lokomotywach naprze- 
mian dyżurują żołnierze i oficerowie. 0- 
pisany jednak powyżej wyścig pociągów 
wyróżnia się swoim iście amerykańskim 
pokrojem i mimowoli przypomina szalo­
ne biegi na Far-Wes-ie.

Tragsdya miłosna we Lwowie.
Ze Lwowa donoszą:
Sprawa tajemniczego otrucia Katarzyny 

Bandurowskiej i Władysława Pf-ttescha 
dotychczas nie została wyjaśnioną. Pettesch 
jakoteż Bandurowska nie zostawili żą­
dny, h listów po sobie. Z zachowania się 
Pettescha i dość rozwiązłego życia, jakie 
prowadziła śp. Katarzyna, wnoszą, czy przy­
padkiem on r.ie padl ofiarą zazdrości za­
kochanej w nim Katarzyny Z miłością 
swąjbowiem nie zdradzaj się Pettesch przed 
nikim, ani przed kolegami, ani dwoma 
braćmi, z których jeden jest sędzią, a 
drugi aptekarzem w Złoczowie, ani też 
przed ojcem staruszkiem, b. aptekarzem, 
u którego prawie co niedzielę bywał w 
Złoczowie. Ostatnim razem był Pettesch 
u rodziców w ubiegłą niedzielę. Zakupy­
wał sobie w Złoczowie rozmaite rzeczy 
tak z garderoby, jak i inne, a żegnając

gi i trzeci... Zrozpaczony zerwał się i 
szalona myśl przyszła mu do głowy. Wy­
łamię kratę!... Chwycił za pręty mocno, 
aż do bólu, lecz zaraz opadł z sił, padł 
na łóżko i zmęczony poprzednią nocą 
bezsenną i wzruszeniem, zasnął twardo.

Gdy się obudził, stała przed nim zwierz­
chność więzienna i prokurator. Sam na­
czelnik więzienia budził go przyjaźnie:

— Wstawaj pan!... Radość, amne- 
styal...

Czy Włodzimierz był jeszcze rozespa­
ny, czy też nie miał już nadziei na uwol­
nienie, ale nie mógł zrozumieć, o co wła­
ściwie idzie. Wreszcie począł się ubierać, 
ale radość ukrył w sobie, aby jej nie 
zdradzić przed obecnymi.

Nie czuł się już znużonym, lecz silnym 
i dumnym i zdolnym do walki. Chciał 
teraz jak najprędzej zobaczyć matkę i 
siostrę, pomówić z niemi, wypytać o 
wszystko towarzyszów.

Wyszedłszy z więzienia, spojrzał po 
raz ostatni na gmach' ponury i przesłał 
mu przekleństwo. Zdawało mu się, że 
gdyby teraz zmuszono go do powrotu, 
nie poszedłby, lecz wołałby umrzeć tutaj, 
wolny i silny.

Przykro mu było, że ani matka, ani sio­
stra nie przyszły po niego. Pomyślał je­
dnak, że albo nie wiedziały dnia uwol­
nienia, albo może spóźniły się. Wsiadł

do doróżki i pojechał do domu. Widok 
dobrze znanych ulic rodzinnego miasta 
ucieszył go. Siedząc w dorożce, myślal 
o tem, jak to przed rokiem — jesienią 
jechał otoczony żandarmami, jak deszcz 
bił o pudło powozu, jak narzekał wtedy 
na „podłe" życie.

I teraz zdawało mu się, że było to nie 
przed rokiem, lecz kiedyś, dawno bardzo, 
bo teraz myślał, że życie jest piękne i 
dobre, bo czuł w sobie przypływ sił no­
wych i nowe pragnienie czynu.

Chciał się podzielić radością choćby z 
doróżkarzem.

— I cóż, bracie? — zagadnął wesoło 
— lepiej teraz na świecie?.. Wolność...

Dorożkarz spojrzał z podełba i mruk­
nął posępnie.

— Tak... lepiej... a wczoraj wieczorem 
ile to narodu padlo... i starych i mło­
dych... i kobiet...

— Co wy mówicie!
Wiadomość, udzielona przez dorożka­

rza, odrazu oziębiła, zmroziła nastrój 
Włodzimierza. Chciał jak najprędzej do­
wiedzieć się, co się stało. Ciężkie, ponu­
re myśli powstały w jego głowie, lecz 
znów przypomniał sobie, że jest wolny, 
że jedzie do domu rodzinnego, że za 
chwilę zobaczy swoich... I znów radość 
niezmierna, wielka objęła go, porwała.

Zdawało mu się, że dorożkarz jedzie

zbyt wolno, zaczął go przynaglać do po­
śpiechu.

Już dom... Wyskoczył z doróżki, rzu­
cił woźnicy pieniądze i za chwilę pędził 
już po znanych dobrze schodach. Nogi 
uginały się pod nim, serce biło jak mło­
tem... Może wskutek odzwyczajenia się 
od chodzenia po schodach, a może ze 
wzruszenia zdawało mu się, że idzie już 
na górę godziny cale.

Jest już na trzeciem piętrze, stoi u 
drzwi. Tylko zadzwoni i zaraz drzwi się 
otworzą, zobaczy tych, do których tę­
sknił od tylu długich miesięcy...

Szarpnął za dzwonek. Za drzwiami 
ktoś długo marudził i nie otwierał, bo 
Włodzimierz tak niecierpliwie szarpał za 
klamkę, że przeszkadzał otworzyć.

Wreszcie drzwi się otworzyły... Wło­
dzimierz ujrzał staruszkę matkę... Rzucił 
się jej na szyję i plącząc, wołał:

— Mamo! Mateczko!... Jestem!... Ola! 
Gdzie Ola !... Chodź prędzej!...

Wyrwał się z objęć matki i rzucił się 
do pokoju siostry... Otworzył drzwi, wpadł 
— i skamieniał z przerażenia... W ma­
łym, jasnym pokoiku, leżała na stole, na 
środku pokoju siostra jego, Olga... Leżała 
martwa, z jedną raną na twarzy, z dru­
gą w piersi...

Zachwiał się padł na piersi zmarłej i 
ryknął płaczem...
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się z ojcem na dworcu, zapowiedział 
swój przyjazd w tę sobotę. W zachowa­
niu się jego w domu rodziców nie zau­
ważono żadnej zmiany. W środku tygo­
dnia zamiast zapowiedzi przyjazdu syna, 
otrzymali nieszczęśliwi rodzice alarmują­
cy telegram, wzywający ojca do Lwowa.

Nie chcąc rozdrażniać desperata, ojciec 
nie wypytywał syna o przyczynę tego 
kroku, zwłaszcza, że Pettesch odmawiał 
innym wszelkiej informacji. Stan despe­
rata dziś lepszy, chociaż nie odzyskał 
całkowicie przytomności. Jakiego rodzaju 
trucizny użyli desperaci, a względnie je­
dno z nich, niewiadomo na razie. W ka­
żdym razie nie była to trucizna paląca.

Wielką zmianę na usposobienie Wł. 
Pettescha wywarła przebyta choroba mó­
zgowa. Pettesch potknąwszy się raz na u- 
iicy, padł na bruk, uderzając głową o 
kamień. Doznał wtedy wstrząsu mózgu i 
5 miesięcy pozostawał w leczeniu. Być 
może, że przebyta choroba spowodowa­
ła u niego jakieś zboczenie umysłowe — 
pod wpływem którego popełnił despera­
cki czyn. Skonfiskowane u niego flasze- 
czki biły to powiększej części lekarstwa­
mi, zapisanemi przez jednego z tut. gło­
śniejszych lekarzy. Sprawą zajmuje się 
prokuratorya.

Harem w opałach.
Tragikomiczną historyę opisują paryskie 

dzienniki.
Mohamed ben Ferma, bogaty kupiec z 

Tangeru, przybył do Paryża, aby w tern 
mieście .światła i miłości' spędzić wesoło 
kilka tygodni. Przywiózł ze sobą trzy naj­
młodsze i najpiękniejsze żony, a dla usługi 
i opieki nad damami starą niewolnicę, i wy­
najął mały domek na jednem z przedmieść 
paryskich.

Z tego domku podejmował wycieczki do 
Paryża, zwiedzał osobliwości i tak się bawił, 
że całymi dniami, a nawet nocami nie było 
go w domu.

Tymczasem damy haremowe nudziły się 
wielce. I one chciałyby także zakosztować

Romans
najpiękniejszej na świecie kobiety, spisany 

przez nią samą.
15) (Przekład z włoskiego).

Podniosła się na poduszkach i patrzy­
ła przerażona na obu. Służący cofnął się 
i stanął na boku nieruchomy jak slup, 
gdy Ricci zbliżywszy się do łóżsa rzeki:

— Cassandro Borgiani, nie wiele po- 
zostaje ci chwil życia. Poleć swoją du­
szę Bogu, umrzeć musisz.

Donna Cassandra wyskoczyła z łóżka 
i objęła nogi swego siostrzeńca.

— Pozwol mi zyć Roberto. Będę po­
kutowała i cofnę się do klasztoru.

Ricci odwrócił się i milcząc wyszedł 
z pokoju.

Teraz podsunął się służący, był to 
Giuntone de Cassetmo, człowiek, które­
go rzemiosłem było wysyłać ludzi na 
tamten świat. Rzucił z siebie płaszcz i 
został w krótkim kaftanie.

— Co chcesz odemnie? zapytała drżąc 
Cassandra.

— Chcę cię udusić, odpowiedział mor­
derca.

Jakoż Cassetino chwycił swemi olbrzy- 
miemi rękami Cassandrę i położył ją na 
łóżku.

Cassandra broniła się, walcząc rozpa­
czliwie z mordercą, skutkiem cz°go cała 
jej koszula podarła się w szmaty i uka­
zało się jej piękne, białe jak śnieg ciało.

Oczy bandyty zaiskrzyły się, skoro uj­
rzał tę cudną postać, drżącą pod jego 
morderczym naciskiem.

— Dio mio misericordia, Boże, ulituj 
się nade mną! — wydała krzyk i wyzio­
nęła ducha.

To samo łoże, które przed kilku go­
dzinami służyło za miejsce rozkoszy, stało 
się teraz jej katafalkiem.

Roberto de Ricci uciekł do swego kra­
ju, do Wenecyi.

ROZDZIAŁ VI.
Śmierć Bonaventuri wprawdzie umo­

cniła miłość księcia, mnie jednak nie przy­
niosła zbyt słodkich owoców. Florencya 
dla cudzoziemki, której mąż śmiertelnie 
obraził arystokracyę, nie była przychylnie 
usposobiona, wołałaby widzieć na mo- 
jem miejscu córkę tutejszego kraju.

Wywierałam wielki wpływ na serce 
księcia, nic nie czynił bez poradzenia się 
mnie i moje pośrednictwo w wielu ra­
zach miało pewne znaczenie. Dla tego 
wypadło mi koniecznie odszukać pośród 
moich przeciwników, między ludem i a- 
rystokracyą przyjaciół, którzyby mnie 
wzięli pod swoją opiekę. Przedewszyst-

uciech paryskich, a musialy siedzieć w swo­
ich czterech ścianach, gdy ich pan i władca 
bawił się w najlepsze.

Przekupiły tedy starą wierną Sulimę, któ­
ra dostarczyła im sukień europejskich — 
i w tem „przebraniu' gołąbki pewnego dnia 
wyfrunęły z gołębnika, spacerowały po bul­
warach, czyniły zakupy i bawiły się jak mo­
gły. Ale Mohamed przyłapał ich na tej eks- 
kursyi i wpadł w wściekłość. Aby im uda­
remnić ponowną eskapadę, kazał w jednym 
z tylnych pokojów sporządzić wielką żela­
zną klatkę, wpakował do niej niewierne 
małżonki i zabrał klucz ze sobą.

Ale kobietki były jeszcze chytrzejsze. Su­
lima przywołała ślusarza, który zbudował 
to żelazne więzienie, kazała mu za dobrą 
zapłatę sporządzić drugi klucz — i kobietki 
znowu wyfrunęły.

Niestety Mohamed wrócił tego dnia wcze­
śniej niż zwykle, i nie posiadał się ze złości, 
skoro ujrzał puste gniazdko. Gniew jego był 
tem straszniejszy, że Mohamed nie żałował 
sobie napoju giaurów, którego użycia prorok 
wiernym zabrania. Postanowił więc śmier­
cią pokarać niewierne dam ule, i skoro po 
wróciły do domu, zaatakował je z mieczem 
w ręku. Na szczęście przeraźliwy krzyk za­
alarmował policyę, która wtargnęła do ha-' 
remu! Przeciw policyi skierowała się teraz 
wściekłość marokkańskiego Otella. Pół tuzi­
na policyantów ledwie zdołało poskromić roz­
juszonego kupca. Siedzi on teraz w kozie, a 
władza lamie sobie głowę nad tem, co począć 
z haremem!

cym momentem, punktem kulminacyjnym 
rozprawy były zeznania prof. Paczosy. Prof. 
Paczosa zeznał, że bezpośrednio po zajściu 
w kancelaryi dyrektora, zwrócił się do niego 
z uwagą, że enuncyacya hr. Michałowskiego 
naiazi hr. na nieprzyjemności, jeżeli dr O. 
o niej się dowie. Dyrektor nie odpowiedział, 
lecz wyraz twarzy zdradzał najwyższą kon- 
sternacyę. Dyr. Słotwiński, jako świadek, nie 
zaprzeczył takiej rozmowy. Zeznał dalej prof. 
P. że, kiedy w kilka dni po zajściu był z wi­
zytą u prof. Truszkowskiego, tenże nie 
szczędził wyrazów pogardy .zakale*  zakładu, 
która o rozmowie w kancelaryi dyrektora do­
niosła dr. O. Ponieważ prof. Truszkowski 
najwyraźniej zeznał, że w całej rozmowie w 
kancelaryi nie było mowy o dr. O. — co ja­
skrawię kontrastuje z powyższem jego wypo­
wiedzeniem się wobec Paczosy, zapytuje wo- 
tant sekretarz Turski świadka: w takim ra­
zie prof. T. fałszywie zeznał ? Na co świa­
dek w najwyższem zdenerwowaniu: Ja tego 
nie mogę twierdzić.

P. dr Oberlander, wobec prawomocnej 
przegranej poniesie koszta postępowania kar­
nego w kwocie w zwyż 1.000 koron.

Co słychać 
w mieście?"

KALENDARZYK.
Dziśw sobotę Hilarego biskupa. — Jutro 

niedzielę Im. Jez. — Pojutrze w poniedzia­
łek Pawła pust.

Sobota.
Teatr miejski. ,Fifi“, sztuka w 3 aktach 

Arnolda Sehiffminna (nowość).

Ze ;praw miejskich. Wczoraj odbyło się 
pod przew. I wiceprez. miasta Chylińskiego 
posiedzenie sekcyi szkolnej, na którem po 
załatwieniu kilku spraw administracyjnych, 
przeprowadzono na podstawie referatu r. m. 
Konopińskiego obszerną dyskusyę nad spra- 
wozdaniem dyrekcyi szkoły robót kobiecych 

Z KRAJU.
Rzeszów 11 stycznia 1906. Rozprawa ape­

lacyjna dra Oberliindera przeciw hr. Micha­
łowskiemu doczekała się ostatecznego zała­
twienia. Po przeprowadzeniu rozprawy ape­
lacyjnej wydał trybunał I. instancyi wyrok, 
którym uwolnił prawomocnie hr. Michałow­
skiego. Rozprawę, która przeciągła się do g. 
5 wieczorem wypełniły zeznania świadków 
prcf. Paczosy, dyr. Słotwińskiego, ks. Ro- 
spondy, prof. Truszkowskiego i kand. adw. 
p. Kulczyckiego i wywody stron. Interesują­

kiem zaś starać się o pogodzenie z ro­
dziną Medyceuszów.

Cossimo, wielki książę, nie był mi ni­
gdy życzliwy, bo też opanowały go ko- 
bitty, które mu się oświadczały z miło­
ścią, a w rzeczywistości tylko oszukiwały 
go. Na moje szczęście prędko zniknął 
z Florencyi.

Cenniejszą dla mnie była łaska i ży­
czliwość Donny Izabelli Medici i kardy­
nała Ferdinando, mieszkającego w Rzy­
mie, oboje bowiem, jako krewni księcia, 
posiadali jego przywiązanie.

Donna Izabella była bardzo nieszczę­
śliwa. Książę Orsini, jej mąż, szorstki z 
natury, nie umiał uszanować charakteru 
i miłości swej małżonki. Powiodło mi 
się właśnie pozyskać nie tylko przyjaźń, 
ale i całe serce pięknej księżnej. Mówię 
całe serce. Niestety, jego połowę posia­
dał siostrzeniec jej małżonka, Troiło. Był 
to nadzwyczaj świetny i piękny młodzie­
niec, pełnił on obowiązki pazia na dwo­
rze wuja, a dla Izabelli żywił gorącą mi­
łość; płynęło mu też życie jak ciągła 
wiosna.

Osamotnienie jak niemniej gburowate 
postępowanie i zazdrość Orsini’ego było 
powodem, że Donna Izabella chętnie spę­
dzała godziny i dni z pięknym paziem.

Ciąg dalszy nastąpi.

Szkoła tańców l. GRUSZCZYŚSS1EG0, Kraków, Rajska 10.



i kursów handlowych przy szkole wydziało­
wej św. Scholastyki za ubiegły rok szkolny. 
W końcu omawiano sprawę aktywowania 
miejskich deputacyj do szkół średnich. Dla 
tej ostatniej sprawy wybrano referentem rm. 
prof. Jaworskiego.

Z Tow. Wzaj. Ubezpieczeń Komisya ra­
chunkowa rady nadzorczej Tow. Wzaj. U- 
bezpieczeń dla działu ogniowego i gradowego 
odbyła onegdaj ptd przewodnictwem p. Wło­
dzimierza Gniewosza posiedzenie, na którem 
uchwaliła przyznać członkom działu ognio­
wego zwrot wkładek w wysokości 11 proc., 
a członkom działu gradowego, uprawnionym 
w myśl statutu, zwrot w wysokości 37 prc. 
Reszta pozostałości w dziale gradowym wy­
nosząca około 160.000 kor. przeniesione zo 
stanie do funduszu rezerwowego, wskutek 
czego rezerwowy fundusz gradowy nie ob­
ciążony żadnymi pożyczkami z lat ubiegłych 
wynosić będzie 2,400.000 koron.

Ze szpitala ŚW. Łazarza. Dr Maksymilian 
Blassberg i dr Stanisław Kwiatkowski zostali 
przez wydział krajowy mianowani sekunda- 
ryuszami szpitala św. Łazarza.

Na sobotniej premierze ,Fifi*  odegra w 
teatrze orkiestra .Harmonia*  uwerturę do op. 
.Flis*  Moniuszki, ,Żółte Róże“ walc Wroń­
skiego, .Mazur Koncertowy*  Kątskiego.

Henryk Marteau, którego koncert odbę­
dzie się Krakowie w sali .Sokoła*  dnia 15 
stycznia, jest z natuiy skromny i cichy — 
zamknięty w sobie — unikający wszelkiej 
reklamy — zdobywa cześć ogólną swoją du­
szą na wskróś muzykalną. Szlachetny i wiel­
ki w tonie, surowy w rytmice i głęboko poe­
tyczny w rzeczach śpiewnych.

Imię jego jest dzisiaj głośne w całej Eu 
ropie i krytyka całego świata ma tylko naj­
wyższy podziw i uwielbienie dla niepospoli­
tych przymiotów wielkiego wirtuoza.

W koncercie bierze również udział pani 
Felicya Romanowska, znana z występów w 
Warszawie, jako śpiewaczka, zbierając w ca­
łej prasie tamtejszej największe pochwały.

Szkoła niedzielna dla praktykantów han­
dlowych W niedzielę dnia 14 b. m. odbę­
dzie się uroczyste otwarcie szkoły niedzielnej, 
urządzonej staraniem kongregacyi kupieckiej 
dla katolickich praktykantów handlowych.

Otwarcie tej szkoły nastąpi o godzinie 3 po-1 
połuduiu w szkole miejskiej przy ul Lubo­
mirskich. Jak się informujemy nauka w tej 
szkole odbywać się będzie w każdą niedzielę, 
a to ze względu na to, iż w tym dniu ka 
toliccy kupcy w myśl uchwały powziętej w 
zeszłym roku, mają swoje sklepy zamknięte 
i dlatego praktykanci mają w każdą niedzie­
lę dzień wolny od zatrudnień. W lecie będą 
praktykanci w każdą pogodną niedzielę urzą 
dzać wspólne wycieczki i spacery.

Walne zgromadzenie członków Stowarz. 
„Gwiazda**  W dniu 7 stycznia 1906 z braku 
kompletu nie przyszło do skutku, przeto od­
będzie się dnia 14 stycznia 1906 drugie bez 
względu na ilość członków o godzinie 3 po- 
polud. na które zaprasza swych członków.

Wydział.
Przejechanie. We czwartek wieczorem na­

jechał fiaker kolo kościoła Maryackiego na 
dziewiętnastoletnią służącę Józefę Krausie- 
wicz. Młoda dziewczyna doznała licznych 
kontuzyj, między innemi miała uszkodzone 
prawe kolano. Na stacyę ratunkową przypro­
wadził ją służbodawca p. Dębicki, gdzie ją 
też zaopatrzono.

Kradzież spiżarniana. P. Michalina Galas, 
zamieszkała przy pl. Matejki, doniosła tutej­
szej policyi, że 11 b. m. rozbito jej szafkę, 
stojącą w sieni i skradziono różne wiktuały. 
Kradzieże spiżarniane są obecnie bardzo czę­
ste.

Składki- Dla ubogiego ucznia K. B, z Tar­
nowa, złożyła W. P. Szandurska 6 kor.

Zjazd Stronnictwa ludowego.
J ik wiadomo, dnia 14 bm. odbędzie się 

zjazd mężów zaufania stronnictwa ludowego 
i wiec włościan w Krakowie.

Komitet Polskiego Stron. Lud. ogłasza na­
stępujący program zjazdu:

Nabożeństwo kościelne odbędą uczestnicy 
zjazdu zrana, przed godziną 9. Całą resztę 
dnia zajmą obrady.

O godzinie 9 rano punkt zborny w re- 
dakcyi .Przyjaciela ludu*.

Z redakcyi Uczestnicy zjazdu udadzą się 

do sali obrad na posiedzenie Rady naczelnej 
i Mężów zaufania.

Wprost z posiedzenia udadzą się Uczest­
nicy na wiec ludowy w Ujeżdżalni. Tam też 
punktualnie o godzinie 2 po południu zgro­
madzą się wszyscy Ludowcy przybyli na 
wiec.

Obrady zagai poseł Stapiński i zaproponuje 
przewodnictwo wiecu.

Następnie p. Niemojewski przedstawi po­
łożenie polityczne w Królestwie Polskiem, a 
poseł Bojko poda do uchwalenia wniosek w 
tej sprawie. Rozpraw nie będzie.

Potem poseł Stapiński przemówi o po­
trzebie bezpośredniego, powszechnego, równego 
i tajnego prawa wyborczego do Rady pań­
stwa i do sejmu krajowego i postawi doty­
czące wnioski do uchwalenia.

W dyskusyi zabiorą głos pp. Bernadziński, 
Bojko, Grek, Niemojewski, Rewakowski, Rot­
ter, dr Wróblewski i wielu włościan.

Zainteresowanie zjazdem i wiecem wśród 
włościaństwa jest bardzo wielkie, a na wiec 
przyjdą chłopi z całej okolicy.

Kradzież 27.000 kor. na poczcie.
Kraków, 12 stycznia.

Aresztowanie sprawcy.
We wczorajszym numerze donieśliśmy 

o aresztowań u przez tutejszą policyę pe­
wnego woźnego pocztowego, jako podej­
rzanego o kradzież 27.000 koron. Are­
sztowany, nazwiskiem Antoni Mayer, 
przyznał się dzisiaj w policyi do tej kra­
dzieży, a przeprowadzona rewizya w jego 
mieszkaniu dała spodziewany rezultat, 
gdyż znaczną część skradzionych pienię­
dzy złodziejowi odebrano.

Spełnienie kradzieży.
Dnia 24 listopada z. r. — jak to już 

pisaliśmy — o godz. 6 wieczorem w u- 
rzędJe pocztowym na Kazimierzu (Kra­
ków VI.) urzędniczka i woźny pocztowy 
zapakowali — jak codziennie — do tak 
zwanego worka zbiorowego przesyłki pie­
niężne . a mianowicie 10 listów [i.-nię-

«Wolne myśli*.
Znakomity publicysta i uczony dr Ju­

lian Ochorowicz ogłosił w .Kuryerze 
Warszawskim*  szereg fejletonów pod po­
wyższym tytułem, w których stara się 
skreślić charakter dziwnej naszej epoki, 
na którą kiedyś Historya patrzeć będzie 
tak, jak my dziś patrzymy na epokę 
Wielkiej Rewolucyi francuskiej. Wyjmu­
jemy z tych fejletonów dłuższy ustęp:

Wiek młodzieńczy, pod wpływem pa­
nującego intelektualizmu, zaczął się kur­
czyć i skracać. Dziś już właściwie niema 
dzieci — jest tylko stronnictwo niepełno­
letnich, przeciwstawiające się stronnic­
twom pełnoletnich.

Ale w tym minusie jest i plus; ta go­
rączka stała się czynnikiem leczniczym, 
zaczęła niszczyć lub wyrzucać nagroma­
dzone we krwi jady. Dzieci, przedwcze­
śnie dojrzałe, zaczęły same odczuwać 
braki przygniatających je systemów i ro­
bić rewolucyę — wrzesińską, siedlecką 
i t. p. ku wielkiemu zgorszeniu, a w koń­
cu i z aprobatą rodziców. Cóżbo było 
na to poradzić? Była to nieopatrzność, 
lecz — z wyjątkiem Japonii — kiedyż 
to rewolucyę urządzały pierwiastki state­
czne? Rewolucyę zaczynają zwykle ci, 

którzy mają najmniej do stracenia, albo 
którzy nie myślą o tem, że mają cośkol­
wiek do stracenia — co na jedno wy­
chodzi. Tak bywało nie od dzisiaj.

Pominąwszy krzyżową wojnę dzieci, 
jako objaw efemeryczny, bez następstw, 
rola polityczna .stronnictwa młodociane­
go “ rozpoczęła się, jak wiele zresztą in- 
nowacyi, nurtujących dzisiejsze społe­
czeństwa, w rewolucyach poprzednich, 
a zwłaszcza wielkiej francuskiej. Wów­
czas gameni paryscy wiedli rej pośród 
tak zwanych patryotów, który to wyraz 
oznaczał nie narodowców, jak dzisiaj, 
lecz zwolenników emancypacyi stanu trze­
ciego.

Do nich to mówił W. Hugo:

Citoyens! Enfoncez dans vos culotes, 
Le bout d’chemise, qui vous pend! 
Qu’on ne dit pas, que les Patriotes 
Out arborc le drapeau blancl
W chwili, gdym to pisał, otrzymałem 

odezwę Komitetu młodzieży gimnazyal- 
nej krakowskiej, domagającą się rady­
kalnej reformy szkół średnich...

Niektóre pisma oburzyły się. Większość 
ich nie chciała wcale wydrukować ode­
zwy młodzieży, która buntuje się, za­
miast się uczyć. Mnie ta odezwa ucie­
szyła. Bo skoro już faktem jest, że na­
sza młodzież dojrzewa przedwcześnie, co 
jest złem, ale na co poradzić może wła­

śnie reforma wychowania, to niechże 
przynajmniej owa przedwczesna dojrza­
łość objawia się poważnie — a odezwa, 
żądająca reformy, jest wcale poważną. 
Jest nawet rozważną, bo nie stawia bez­
względnych żądań, lecz formułuje szereg 
postulatów do dyskusyi, a potem dopie­
ro ów „Komjtet*  ma powziąć uchwalę. 
Zapewne, że nie jest to droga naturalna, 
a przynajmniej utarta.

Właściwiej byłoby, gdyby nauczyciele 
zebrali się i uchwalili reformę — ale 
wtedy znów ekseeleneya Bobrzyński, czy 
kto tam jest obecnie na jego miejscu, 
powiedziałby, że nauczyciele przekracza­
ją swoje atrybucye i buntują się za­
miast uczyć! A tymczasem ktoś zbunto­
wać się musi, jeżeli w ogóle ma zajść 
istotna zmiana na lepsze — bo takiego 
urzędu, któryby z obowiązku i w zgodzie 
z ustawami zajmował się postępem pe­
dagogiki, oraz odczuwaniem ducha cza­
su, niema.

Jest to mniej więcej ta sama historya,- 
co z głosowaniem powszechnem, tylko że 
przenicowana.

Socyaliści urządzają pochody na rzecz 
głosowania powszechnego, a pisma kon­
serwatywne gromią ich, wymawiając, że 
się buntują, i każą im się zwrócić do 
sejmu: „W ptństwach konstytucyjnych 
ulica nie ma nic do powiedzenia — od 
tego jest sejm!*  Takby wypadało; aleWINA NATURALNE

sprzedaż hartowna i detaliczna 
Cenniki gratis I franco.

od40ct.Miitr. Dr.NiećiSka.
-------------- Kraków, Rynek gł. 25.



żnych z różnemi sumami, znaczniejszą 
ilość przekazów, oraz w osobnym wore­
czku dzienny dochód kasowy, wynoszący 
27.000 koron w banknotach papierowych 
i zlocie. Po włożeniu całej poczty pie­
niężnej do worka, woźny pocztowy w o- 
becności urzędniczki worek zalakował i 
pieczęcią pocztową zaopatrzył.

Za chwilę przyjechał z Podgórza tak 
zw. konwojent, który codziennie odwo­
żąc pocztę podgórską na dworzec kra­
kowski (Kraków II.), zabiera po drodze 
pocztę z filii pocztowej na Kazimierzu. 
Konwojent ów w piątek, tak, jak zwykle, 
odebrał na Kazimierzu worek zbiorowy, 
przepisowo zapieczętowany, odbiór po­
kwitował i pojechał na dworzec.

Tutaj urzędnik pocztowy i woźny ode­
brali wyżej opisany worek i skonstato­
wali, że pieczęcie były nienaru­
szone. Po otwarciu jednak worka zau­
ważono we środku brak małego wore­
czka, zawierającego 27.000 kor. 0 fakcie 
kradzieży zawńadomono natychmiast dy- 
rekcyę poczty i policyę, która natych­
miast wdrożyła energiczne

śledztwo policyjne.
Śledztwo w tej sprawie, prowadzone 

początkowo, z powodu fatalnego zbiegu 
okoliczności, w fałszywym kierunku, nie 
naprowadziło przez przeszło miesiąc na 
wykrycie sprawcy, który należał do per- 
sonalu służby pocztowej na tutejszym 
dworcu kolejowym. Aresztowano dwóch 
woźnych pocztowych z personalu służbo­
wego z filii pocztowej na Kazimierzu, 
któiych jednak dla braku wszelkich do­
wodów wypuszczono niezwłocznie na wol­
ną stopę.

»Kardynał” papuga i kanarki.

Dochodzenie policyjne przez cały czas 
aż do ostatnich dni toczyło się przeciw 
personalowi filii pocztowej na Kazimie­
rzu, ponieważ stwierdzono, że urzędo- 
dow’anie na tej poczcie prowadzono w 
sposób nad wyraz niedbały. Tymczasem 
na dworcu służba była pełniona z wielką 
skrupulatnością i starannością, wobec

czego policya nie mogła przypuszczać, 
żeby sprawcy tam szukać należało.

W ostatnich dniach jednak zwróciła 
policya uwagę, a mianowicie inspektor 
p. Bronisław Karcz, że woźny poczty na 
tutejszym dworcu kolejowym, niejaki 
Mayer, rozrzuca pieniądze na prawo i 
lewo. Wobec tego p. Karcz zajął się bli­
żej osobą Mayera i nabrawszy przekona­
nia, że on jest sprawcą owej kradzieży, 
aresztował go onegdaj w jego mieszka­
niu w Dębnikach 1. 194. Przy rewizyi 
odebrano mu piękną klatkę z papugą, 
wartości 80 koron, z której Mayer zrobił 
żonie prezent na „mikołajka*,  dalej kla­
tkę z „kardynałem" (rodzaj kanarka), 
dwa kanarki, oraz gramofon i aryston, 
które bardzo państwu Mayerom uprzyje­
mniały święta. O winach i koniaczkach 
w piwnicy, nie warto nawet wspominać.

Pieniądze w piwnicy.
Rewizye w mieszkaniu aresztowanego 

przeprowadzili ajenci policyjni pp. Karcz 
i Mohr, lecz znaleźli tam tylko około 
1000 koron. Dopiero w piwnicy, w któ­
rej ziemię na kilkanaście centymetrów 
skopano, znaleziono słoik z korniszonów, 
a w nim znaczniejszą sumę w papierach. 
Obecnie dalsze śledztwo, które prowadzi 
kom. polic. p. Krupiń ski, ma na ce­
lu wykrycie reszty skradzionych pienię­
dzy.

Przesłuchanie Mayera.
Mayer nie przyznał się jeszcze do kra­

dzieży worka pocztowego, lecz próbuje 
bronić się wielce głupimi wykrętami.

I tak opowiada, że w Ickanach, dokąd 
jeździł z ambulansem pocztowym, odpo­
czywał razu pewnego w restauracyi i tam 
jakaś pani położyła obok niego żółtą to­
rebkę. Tę torebkę Mayer skradł — i zna­
lazł w niej około 8000 koron w bankno­
tach austryackich i rumuńskich. Także 
krewny Mayera, wracając z Ameryki, 
miał mu dać prezent pieniężny. Z tych 
to pieniędzy porobił zakupy mebli itp., a 
pozostała mu jeszcze kwota 6.000 koron, 
którą odszukała policya.

W ten głupi sposób próbuje Mayer się 
tłómaczyć i bronić. Obronę tę obmyślił 
sobie już dawno, bo skoro kom. Krupiń­
ski wraz z inspektorami Karczem i Moh­
rem przybyli we wtorek wieczorem do 
Dębnik, aby go aresztować, Mayer nie 
stracił rezonu, lecz od razu począł pro­
dukować swe bajeczki.

Gdzie zakopał pieniądze?
Podczas rewizyi, która we wtorek w 

nocy trwała do godz. 5 zrana, policya 
znalazła tylko 1000 kor. We środę po 
długiej pracy odkopano w piwnicy 6000 
koron, schowane w słoiku. Że zaś na 
zakupna wydał Mayer około 2000 koron, 
okazuje się jeszcze brak 18.000 koron. 
Gdzie są te pieniądze? Czy Mayer takie 
zakopał je w ziemi? Policya przypuszcza 
to i energiczne prowadzi poszukiwania, 
które zapewne już dzisiaj w sobotę do­
prowadzą do rezultatu.

Wczoraj aresztowano także jego żonę 
Anastazyę z Waltosiów, liczącą lat 25, 
a to pod zarzutem współudziału w kra­
dzieży.

Bliższe szczegóły podamy w nastę­
pnym numerze.

Telegramy „Nowin"
Z Królestwa Polskiego.

Policya hula!
Warszawa- Policya szerzy od kilku dni 

prawdziwy postrach. Do onegdaj aresz­
towano ośmset osób.

Anarchiści warszawscy
Warszawa. Do mieszkania właściciela 

browaru Schiele wpadło onegilaj wie­
czorem 6 uzbrojonych ludzi, którzy 
przedstawili się za anarchistów i zażą­
dali na cele anarchistyczne 2000 rbs. 
Schiele podpisał im przekaz do kasy i 
kasyer pieniądze wypłacił. Kiedy rzekomi 
anarchiści opuszczali budynek, jeden z 
kantorzystów dał do nich kilka strzałów

co robić, jeśli ten sejm, a przynajmniej 
panująca w nim większość, stoi dziś je­
szcze na stanowisku z r. 1788 i" za nic 
nie chce powszechnego głosowania? Nie 
dlatego Boże broń! — żeby się bali 
stracić swoje mandaty, jak nie przymie­
rzając, konwent paryski przed dyrekto- 
ryatem, ale poprostu dlatego, że, jak za­
pewnia poseł Górski, lepiej wiedzą, niż 
sam lud, czego temu ludowi potrzeba. 
Zatem glosowanie powszechne, tylkoby 
robotnikom i chłopom sprawiło niepo­
trzebną subiekcyę.

Słowem, zdawało się, że położenie jest 
bez wyjścia.

Naraz, prezydent ministrów austrya 
ckich wychyla się oknem, w chwili nie­
spodziewanego wiatru od wschodu. Za­
wiał go duch czasu i p. Gautsch zbun­
tował się, nie tylko przeciw popierają­
cym go stronnictwom, ale przeciw same­
mu sobie — bo jeszcze przed kilku mie­
siącami był przeciwnikiem głosowania po­
wszechnego...

A teraz— mówi sobie stronnictwo kra­
kowskie — zgadnij Jezu, kto cię bije: 
ulica czy rząd?...

W takiej to epoce żyjemy! Duch cza­
su wciska się wszędzie — chociaż wła­
ściwie wciska się nie tyle tam gdzie clice, 
ile Łam gdzie może; gdy go nie puszcza­
ją do salonów, przenika ulice; nie pu­
szczają go stare głowy, przenika młode.

Co do mnie, zamiast się martwić tern, 
że reforma zaczyna się z dołu nie zaś z 
góry, albo z góry, nie zaś z dołu, cieszę 
się tem, że się wogóle zapowiada.

Nie wiem jeszcze, co te młode Robes- 
piery krakowskie ostatecznie wymyślą, 
ale gdyby naraz niemowlęta przy piersi 
zrobiły strejk, i zażądały reformy w hy- 
gienie matek, celem poprawienia pokar­
mu, a ta reforma okazała się racyonal- 
ną — tobym ją, na miejscu matek, roz­
ważył i czemprędzej w życie wprowa 
dził.

Takie już nastały czasy.'
Na księżycu, gdzie istnieje podobno 

tylko stronnictwo „polityki realnej*,  
wszystko odbywa się inaczej. Żadnych 
buntów, żadnych strejków, żadnych wie­
ców, żadnego upominania się o swoje 
prawa pierwiastków niedojrzałych—tylko: 
adresy i delegacye; adresy na ministe- 
ryalnym papierze i delegacye w białych 
rękawiczkach — czasem z wieńcami, cza­
sem, w chwilach bardzo groźnych, bez 
wieńców.

I dobrze jest. Po każdej kadencyi księ­
życowego parlamentu, każdy poseł ma 
prawo powiedzieć wyborcom, z wyżyn 
swego wygodnego fotelu, kręcąc palcami 
rąk, łagodnie złożonych na brzuchu:

„I świat tak jak stal, tak stoi,
I jam utył, bracia moi!“

Ale tu na ziemi świat jest przewrotny. 
Nie wystarcza mu dojrzałość i otyłość 
posłów; chciałby jeszcze posuwać się na­
przód. Nie wystarcza mu zapewnienie, 
że go stronnictwa opiekuńcze kochają, 
chciałby jeszcze sam mieć głos w swoich 
sprawach!

Panującą nutą dzisiejszej epoki jest de- 
mokracya.

Wszystkie prądy wolności, wszystkie 
ruchy narodowe i ogólno ludzkie, nawet 
prace naukowo-historyczne różnych kie­
runków, noszą na sobie to piętno.

Któż bo dziś nie jest demokratą?
Zamoyscy i Radziwiłłowie podpisują 

się bez tytułów; arystokracya oddaje 
swoje córki (o ile nie mają posagów) 
zwyczajnym bankierom; znam hrabinę, 
nawiasem mówiąc wielce czcigodną oso­
bę, która w Galicyi jeździ trzecią klasą, 
bo, jak mówi, niema czwartej; przedsta­
wiciele wielkich rodów stają na czele naj­
pospolitszych klubów lub przedsiębiorstw; 
wśród naszych stronnictw niema właści­
wie ani arystokratycznego ani szlache­
ckiego , bo nawet jeden z posłów partyi 
krakowskiej oświadczył niedawno, że i 
jego stronnictwo jest demokratyczne.

Ciąg dalszy nastąpi.

Świeże kwiaty, Bukiety ślubne 
i kotylionowe, Wieńce, Hyacenty, 
Palmy w wielkim wyborze w sklepie

K. Kicińskiego,
KRAKÓW, Floryańska 29.



rewolwerowych i zastrzelił jednego, a 2 
zranił. Inni uciekli. gPieniądze znaleziono 
przy jednym z rannych.

Nowomińsk oblężony!
Warszawa. Miasto Nowomińsk wczoraj­

szej nocy otoczyło i obsadziło wojsko w 

sile jednego pułku. Wszystkie domy prze­
szukano; znaleziono broń, którą zabra­

no. Wiele osób aresztowano.
Nowomińsk- (Pet. aj. tel.). Dnia 10 b. 

m. piechota, która przybyła z Warszawy, 
otoczyła nad ranem miasto. Aresztowano 
wielką liczbę członków organizacyi rewo­
lucyjnej.

Z CARATU.
.Duma*.

Magdeburg. Do .Magd. Zig.*  donoszą 
z Petersburga, że duma zbierze się naj­
wcześniej w czerwcu.

Urzędowy komunikat o sytuacyi.
Petersburg. (Tel. aj. pet.) Normalny 

ruch kolejowy odbywa się na wszystkich 
liniach z wyjątkiem linii Krasnojarsk-Ir- 
kuck kolei transsyberyjskich, kolei trans- 
bajkalskich i linii Derbon-Baławiany ko­
lei władykaukaskiej. Kolej Krasnojarsk-lr- 
kuck znajduje się zupełnie w rękach rewo- 
lucyonistów, w celu przywrócenia ruchu 
na tej linii przedsięwzięto energiczne środ­
ki. Ruch na linii Derben-Balawiany zo­
stanie prawdopodobnie wkrótce przywró­
cony. Ruch pocztowo-lelegraficzny jest 
w calem państwie prawidłowy z wyjąt­
kiem linij wschodnio-syberyjskich przez 
Krasnojarsk-Irkuck. Obecnie można stwier­
dzić, że ruch rewolucyjny został w całej 
Rosyi europejskiej stłumiony, z wyjątkiem 
prowincyi bałtyckich, gdzie z powodu na­
rodowych dążeń Łotyszów rewolucya zo­
stanie wkrótce stłumioną. Także ruch 
handlowo-przemysłowy wraca do normal­
nego stanu. Niestety, przywrócenie sto 
sunków prawidłowych często bywa prze­
rywane przez alarmujące pogłoski. Wiele 
osób grywa na giełdzie na zniżkę, w tym 
celu puszczane są pogłoski, aby wywo­
łać rozruchy. Sojusznikami tych ludzi są 
rewolucyoniści. Gdyby publiczność nie 
dawała tak łatwo wpływać na siebie ró­
żnego rodzaju odezwami, targ finansowy 
byłby o wiele lepszym. (O Kaukazie ten 
urzędowy raport zupełnie nie wspomina! 
Przyp. red.).

Koniec rewolucyi 
łotewsko-estońskiej.

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Generał Soło- 
gub telegrafuje: Ruch rewolucyjny w E- 
stonii został stłumiony z powodu ener­
gicznego postępowania wojska. Z Inflant 
donosi generał Orłów, że tam już także 
panuje zupełny spokój.

Z Kaukazu.
Tyflis. Po przeszło miesięcznej przer­

wie, spowodowanej strajkiem urzędni­
ków pocztowych i telegraficznych, obsłu­
ga telegraficzna między miastami trans- 
kaukaskiemi została znowu podjęta z wy­
jątkiem w gubernii Kutais, która jest 
zupełnie odcięta od Tyflisu. Większość 
przywódców strejku aresztowano. Straj­
kujący uwięzili kilku oficerów żandarme- 
ryi, oraz — jak słychać—jenerała Gra- 
mosina.

Jak urzędownie donoszą, z gmachu 
seminaryum armeńskiego rzucono na 
patrol 2 bomby, przyczem 2 kozacy zo­
stali poranieni, a pewne dziecko zabite.

Dam osaczono natychmiast wojskiem i 
ostrzeliwano z armat. W końcu dom 
spłonął. Nagromadzone tamże bomby i 
naboje eksplodowały, uniemożliwiając o- 
panowanie ognia. Wskutek tego 33 oso­
by strat iły życie, a 30 odniosło rany.

Na przedmieściu Diduga znaleziono w 
pewnym domu skład bomb. Gdy wojsko 
chciało wkroczyć do domu celem przed­
sięwzięcia rewizyi, z sąsiedniego domu 
rzucono na nie bombę i dano strzały.— 
Wojsko zbombardowało dom, przyczem 
zginęło 8 rewolucyonistów. Przy przed­
sięwziętej następnie rewizyi znaleziono 
wiele broni i amunicyi.

Budżet Rosyi.
Petersburg. Jak donosi Aj. tel. pet. bu­

dżet na rok 1906 będzie ostatnim bu­
dżetem państwa rosyjskiego, który pod­
lega tylko radzie państwa i przyszedł do 
skutku bez współudziału i eprezentacyi 
ludu. (Budżet Rosyi wynosi w tym roku 
2.510 milionów rubli. Deficyt wynosi 
500 milionów rubli!)

ROŻNE TELEGRAMY.

Przesilenie na Węgrzech.
Fejervary u cesarza.

Budapeszt. Węgierskie biuro korespond. 
donosi z Wiednia:Na wczorajszej audyen- 
cyi bar. Fejervary przedłożył szczegóło­
we sprawozdanie o krokach, celem przy­
wrócenia spokoju. Sprawozdanie zostało 
przyjęte przez monarchę do wiadomości. 
Równocześnie jednak wyrażono życzenie, 
aby pod każdym warunkiem kłaść po­
trzebny nacisk na przywrócenie i utrzy­
manie legalnego porządku i poszanowa­
nie ustaw krajowych.

Budapeszt. Węg. B. koresp. donosi z 
Wiednia: Audyeucya prezydenta mini­
strów br. Feyervarego trwała do godz. 
12 w południe. O godz. 3 popołudniu 
powraca br. Feyervary do Budapesztu. 
Jutro odbędzie się w Budapeszcie rada 
ministeryalna. Jak się Węg. Biuro do­
wiaduje dalej na dzisiejszej audyencyi 
ukończył br. Feyervary sprawozdanie o 
propozycyach rządu w sprawie wewnętrz­
nego położenia politycznego. Rozstrzy­
gnięcie monarchy nastąpiło w myśl tych 
propozycyj.

Bupapeszt. (Węg. b. kor.) Kierujący 
komitet koalicyi odbył wczoraj posiedze­
nie pod przewodnictwem- pos. Kossutha. 
Z partyi konstytucyjnej przybyli pos. An- 
drassy, Duranyi i Hadik. Celem dalszej 
organizacyi oporu komitatów utworzono 
osobną komisyę.’ Komitet zajmował się 
tylko sprawą rozystencyi, inne sprawy 
nie przyszły pod obrady. Hr. Hadik w 
dłuższem przemówieniu zaznaczył, że ma- 
teryalna strona rezystencyi jest należycie 
zorganizowana.

Wybrana komisya odbyła wczoraj wie­
czorem posiedzenie. Dzisiaj komitet koa­
licyi zbiera się powtórnie, aby rozważyć 
jej uchwały, oraz aby zająć stanowisko 
wobec uchwał odbywającego się dzisiaj 
jeneralnego zgromadzenia miast.

Budapeszt. Węg. Biuro kor. donosi: 
Niektóre pisma wieczorne, tlómacząc 
fałszywie urzędowy komunikat o posłu­
chaniu w Wiedniu, wyciągają pessymi- 
styczne wnioski co do widoków pokojo­
wych. Jak się dowiadujemy z kompeten­
tnego źródła, polega to tylko na fałszy- 
wem zrozumieniu jasno zresztą zredago­
wanego komunikatu. Wobec tego możemy 
jeszcze raz oświadczyć, że zapatrywania 
Korony na pożądany dla kraju pokój w 
niczem się nie zmieniły. Urzeczywistnie­

nie tych pokojowych dążeń zależy i dzi­
siaj wyłącznie od koalicyi.

Narzeczona króla Hiszpanii.
Madryt. Ze strony poważnej donoszą, 

że zaręczyny króla Alfonsa z księżniczką 
Ewą Butenberską odbędą się w pierw­
szych dniach lutego.

Awantury w Chinach.
Londyn. .Morning Post*  donosi z Szang­

haju : Propaganda antidynastycznych sto­
warzyszeń przybiera wielkie rozmiary. 
Misyonarze prosili o ochronę w konsula­
tach angielskim i amerykańskim.

Z ostatniej chwili.
Zapomogi. Stów, gospodnio-szynkarskie w 

Krakowie zawiadamia, że odsetki funduszu 
zapomogowego Stów, za r. 1905 dla pod­
upadłych członków są do rozdania. Połowę 
otrzyma osoba wyznania chrześcijańskiego, 
drugą połowę osoba wynania izraelickiego. 
Pisemne podania nieostemplowane należy 
wnieść do 20 lutego b. r. do kancelaryi 
Stowarzyszenia (ul. Powiśle 1. 3).

Z „Eleuteryi". w niedzielę 14 go b. m. o 
godz. 7-ej wieczorem odbędzie się w lokalu 
Tow. (Jagiellońska 5 I p.) odczyt p. Ant. 
Wojciechowskiego p. t.: , Abstynencya jako 
dźwignia postępu ekonomicznego ludu wło­
ściańskiego*.  Wstęp wolny. Goście mile wi­
dziani.

Stów, katol. czeladników „Praca" urzą­
dza w dniu 14 b. m. w sali Domu robotni­
czego o godzinie wpół do 3 wspólny .Opła­
tek*.  Wieczorem o godzinie wpół do 7 od­
będzie się przedstawienie .Jasełek*  układu 
ks. Łabaja, z muzyką ks. kan. T. Bukow­
skiego.

Z Resursy urzędniczej. W sobotę dnia 13 
b. m. odbędzie się zebranie towarzyskie z 
koncertem muzyki 56 p. p. Początek o go­
dzinie 8 wieczór.

Krytyczne dni w r. 1906. OltoFalb, prze- 
dowiada na rok bieżący następujące dni kry­
tyczne, które dzieli na trzy rodzaje: Dni 
krytyczne pierwszego rzędu przypadają na 9 
lutego, 10 marca, 9 kwietnia, 8 mają, 6 
czerwca, 6 lipca, 20 sierpnia 2 i 18 wrze­
śnia, 17 października, 16 listopada i 15 gru­
dnia, razem 12 dni krytycznych pierwszego 
rzędu. Drugorzędne dni krytyczne mają być 
10 i 24 stycznia, 23 lutego, 25 marca, 23 
kwietnia, 21 lipca, 2 października i 1 listo­
pada, razem więc 8 dni. Słabsze wstrząśnie- 
nia w przyrodzie i dziejach świata mają 

rzypaść 23 maja, 21 czerwca, 30 listopada 
ip30 grudnia.

Co do stanu oblężenia, który rzekomo, 
na wniosek namiestnika hr. A. Potockiego, 
miał być zaprowadzony w powiatach: zba­
raskim, podhajeckim i horodeńskim, lo zape­
wnia rSłowo Polskie*  na podstawie auten­
tycznych wiadomości, że dotyczące wiadomo­
ści pozbawione są wszelkiej podstawy.

Pojedynek staruszków o mało nie przy­
szedł do skutku w Madrycie. Nieporozumie­
nie, mianowicie pomiędzy b. prezesem mini­
strów Montero Rios’em, a obecnym prezy­
dentem izby markizem Vega de Armijo, z po­
wodu mającej się odbyć konferencyi maro­
kańskiej, przybrało w ostatnich dniach tak 
ostry charakter, że obaj wzajemnie posłali 
sobie sekundantów. Ci jednak uznali, że nie 
ma do pojedynku należytej racyi. Przede- 
wszystkiem zaś brakło chyba krewkim hi- 
szpanom — sensu, zważywszy zwłaszcza, że 
p. Montero Rios liczy lat — 77, jego zaś 
przeciwnik — 82 lata !____________ —

Skład forteuianów
W. BARABASZ 

KRAKÓW, I. 38. <• P- Linia A - B. 
(Dom W-go Wł. Fischera).

Tani liński poleca na obecną porę: Materye wełniane, llanelki, barcha.1 ani OKiep L^nrZeSCljanSKl Bluzki i Halki gotowe.-Koce, Kapy i chodniki.
-9 Ir Bielizna męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy ślubne

,,1*011  ■MJSUlUafcRCj Ceny bardzo niskie i stale. 1 * = Sklep w niedzielę
w Krakowie, ulica Mikołajska L. 1. święta zamknięty. — Zlecenia z prowincyi załatwia się odwrotnie



— ta łMió ogfoigwft radifrof* wie ojpawiaJa..

KAPELLWER i HOŁZER
dom hartowny, KRAKÓW, ulica IMetlowska 68 15.

Na żądanie wysyłają illustrowane cenniki zegarków i wyrobów jubilersktch darmo i oplalnie.

Najprzedniejszą herbatę Coylon

„Rangalla Ceylon Tea“ 
pod wł sną marką ochronną: „PALMA" 

importowaną wprost z Ceylonn a urzędownie chem. badaną 
po cenie K°r‘ NJ’ j, za 1 paczkę 125 gr. netto 

(przy odbiorze 1 Kg. naraz, franco opakowanie i porto do 
każdej miejscowości austr.-węg.).

A. HAWEŁKA 
ces. i król. Dost. Dworu Austr. Węg. i król. Grecyi 

w Krakowie.
Do nabycia na składzie;

W Wiedniu: F. Tommasoni. Wollzeile 12. Biała: L. Du- 
bowski. Nowy Sącz: J. Kosterkiewicza W-wa. Zako­
pane: Spółka handlowa. Jarosław: Jan Link. Wado­
wice: Jan Hołojewski. Husiatyn: St. Strachowski. Jasło: 
W. i K. Knebel. Keiy: L. Bier. Rzeszów: Zgórek 

i Karpiński. 37

Do sprzedania.
W okolicy pięknej, górzystej i 
zdrowej, 15 m. do kolei, 10 minut 
do kościoła parafialnego i szkoły, 
20 minut końmi do miasta po­
wiatowego jest do sprzedania 
ty. składający się z 3 pokot, ku­

chni i werandy, nadający się na 
sklep, szynk, lub do celów prze­
mysłowych, wraz z ogrodem około 
400 sążni kwadratowych. 31

50°o taniej. Roman, fryzyer, 
ju O mbwj. KRAKOw, SZEWSKA 21.

Poleca karty abonamentowe na golenie po 1 zlr. z czesaniem wło­
sów po 1 zlr. 50 ct. Zakład prawdziwie hygienicznie i czysto 

u'rzymany. Założony w roku 1898.

PICHBSZA KRAROWSKA

PALARNIA KAWY
Uważne dla 

PP. Gospody*!

„CODSEROATOR-

M. JAWORNICKI 
Kraków, Kynek gr. *♦.

Większe
kilku zdolnych zastępców, posia­
dających kaucye, celem objęcia 
również inkasa Zgłoszenia przyj-: 

muje Redakcya pod S. C. 12.
___________________________62 |

obznajoiniony z robotami stolar- 
skiemi znajdzie natychmiast u- 
ndeszczenie w większym składzie 
maszyn do szycia. Zgłoszenia 
przyjmuje Redakcya pod K. B.

100. 64

Kiełbasa wiejska ________________________
potaniała " Do wydzierżawiania

Kamienica
kupna trzeba 10 tysięcy zlr. Do­
chodu rocznego 1500 zlr brutto. 
Wiadomość w Administracyi „No­

win*.  60

SALON MÓD

»IRIS« 
Maryi Romaniszyn 

przy ulicy Wiślnej 1. 2. 
poleca:

■ najnowsze kapelu-i 
sze damskie i dziecin- I 

I ne. woalki, szpilki do I 
| kapeluszy i t, p. |

puKiiiiuio uu wyuzierzawisnia
w Bazarze Spożywczym K^ftli^^ DWÓCll

■ ■■■■ , | , I od 1 lipca 1906 r. do końca gru- zajęcie w większym składzie ma-

M. Nodzenskiego ' ** >ss&s*
Kraków, Floryańska Nr. 40. wswiiLm!AkjŁWjiiŁiLJxiMii!■gwwsa C. Ib. 63

^A1

MAGAZYN IEBLI
I ZAKŁAD TAPECIRSKO-DEKOBAGYJNY 'I

KAJETANA DUDZIAKA
w Krakowie, ul. Floryańska 1.35, i p.

s

Posiada na składzie: kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i sa­
lonów, biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia meblowe, 

materace, poduszki, kołdry, portyery, firanki itp.
Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapeto­
wania tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli, oraz wszelkich 

innych robót w zakres tego zawodu wchodzących.



1906
= Prenumeratę 
a czasopisma polskie, francuskie, włoskie, 1 

gielskie i niemieckie przyjmuje 

Księgarnia katolicka 
Dra Władysława Witkowskie jo 

w Krakowie
6, św. Jana (Hotel Saski).

an-

Proszę żądać 
darmo i oplatnie

Prawdziwo dyamonty

Ces król natwimy fotograt

B. HEN NER
otworzył zakład fotograficzny przy ul. Szewskiej I. 27 

(dom p. Schmidowej) w Krakowie. Zakład otwarty co­
dziennie od 9—6 wieczór. Zdjęcia wykonuje się bez 

------------ względu na stan powietrza. =

RJa sszon %imowy poleca
Rękawiczki wełniane, trykotowe i skórkowe 
Kamasze włóczkowe, trykotowe i sukienne 
Pończochy wełniane, bawełniane i niciane 
Bieliznę trykotową wełnianą i bawełnianą 405 
Szale sznelowe i kołnierze futrzane
Kalosze męskie, damskie i dziecinne

Anastazy FROKJCZ, Kraków, Floryanska 1.17.

Niemetz i Skal
w Krakowie ul. Szewska I. 2

15 polecaŁYŻWY
wszelkich systemów po ce­
nach niskich. Przyjmuje się 
ostrzenie i czyszczenie łyżew,

Hotel Polski
w Krakowie, Floryanska 42 

(obok Bramy Floryańsklejł. 381 
poleca pokoje dla przejez­
dnych, ze światłem, usługą 
opalem od 2 koron wyżej.

HANNS KONRAD 
PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW 

w BRUX Hr 1295 (Czechy).

Sklepik
spożywczy z maglem, dobrze się 
rentujący, jest do sprzedania. 

Wiadomość: Starowiślna 44.

Qr-. towarów modnych | 
fj z calem urządzę-1 

it do sprzedania. Wiado- 
Adm:nistracyi „Nowin*.

t
Za duszę ś. p.

ANTONIEGO HAWEŁKI 
kupca I obywatela miasta Krakowa 

odprawionym zostanie w poniedziałek dnia 15-go 
stycznia 1906 o godz. 10 rano

Nabożeństwo żałobne 61 
w kościele archiprezbiteryalnym Najśw. M. Panny 

w Krakowie, 
na które zaprasza się krewnych, kolegów i znaj -mych.

ZAKŁAD POGRZEBOWY 

JÓZEFY NOWIŃSKIEJ 
Kraków, ulica Mikołajska 14, telef. 248,

posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dę­
bowych, tapetowanych i z miękiego drzewa — oraz wioAców 

sztucznych, metalowych i szarf.
Zakład zaopatrzony jest w nowo wspaniało dakoracye, 
wysyła służbę do pogrzebów, w bogatych liberyach stylo­
wych, urządza pogrzeby od najwykwintniejszych do najskrom­
niejszych, ze znaną sumiennością i punktualnością, czyniąc 
wszelkie możliwe ustępstwa. — Podejmuje się sprowadzania 
i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszystki h państw 
Europy. — Posiada do dyspozycyi groby murowane, 

pomniki, krzyże, etc.

S'knej wrawie kościanej, ząbkowanej 
tylko K. 5. Kapellnor I Holzor, Dom eksportowy, Kraków, ulica 

Mnnhania ĆlllQ!łl*7  Dietlowska 68/15. Na żądanie wysyłają iłlu-tr. cenniki zegarków 
"'bCilanin SlUddl Ł i wyrobów jubilerskich darmo i oplatnie. <3

* za sztłicę. i poszukuje ucznia do praktyki,
rawy) I Rynek gł. 1. 7, oficyny. 512
>. Nieodpowiedni tona I ’___________

@ @ 

skle, 

nelszks ŁSsebaer | niem jest
i nieść w l

PALARNIA KAWY
f,«rw»««Kc«iu»w.hł poleca częściowo 

n "w IMn<XV1 1 hllrtOWtlieram®)!® sww ws6orowt „,unH
Kawy palonej

najnowszym
1 najlepszym spo- 
sobem za pomocąsonem za pomocą

KRAKÓW P° eenaC”
Rywfryt.4*.  najniższych.

M. JF1WORMICKI.
Jl**.

Kto chce uprzyjemnić sobie chwile wolne od pracy. 
BPELIJEB I HOLZER 

Dom eksportowy 
Kraków, 

Dietlowska 68 15.

Na żądanie wysyłają cenniki illustro ane zegarków i wyrobów ju­
bilerskich darmo i oplatnie. 72

Obszerny lokal
do wynajmywania na bale, pikniki, zabawy, zebrania 
towarzyskie i t. p. w Pałacu Spiskim, Rynek główny I. p. "j 

Wiadomość na miejscu.

Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny^: Ludwik Szczepański. W drukarni I stereotypii A. KoziaAskiego 3 Krakowie.


